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w okat Ochocki był odw ażnym  i nieugiętym  bojow nikiem  bronionej spraw y, w zo
rem  prawdziwego i żarliwego obrońcy, w iernego i oddanego rzecznika człowieka 
nękanego kłopotam i praw nym i i życiowymi. Adw. Ochocki nie tylko prow adził 
sprawy, ale żył nim i stale, m yślał o nich, szukał dla nich co raz to nowego m a
teriału . lek tu ry  i doskonalszych koncepcji praw nych  oraz rozwiązań.

W śród kolegów i przyjaciół adw. S tanisław  Ochocki uchodził za człowieka, 
który żył dla idei zaw artych w um iłowanym  przez siebie zawodzie i d la  tych 
wszystkich, którzy potrzebow ali jego pomocy i rady. Dla siebie był niezw ykle su 
rowy, m ało bowiem odpoczywał i nie korzystał z urlopów. Zam ieszkiwał w je d 
nym pokoju, przeładow anym  w dodatku książkam i, w którym  ledwie starczało 
m iejsca na tapczan i stół z m aszyną do pisania. M iał jednak  zawsze czas i dosyć 
m iejsca dla przyjaciół i kolegów, którzy szukali z nim  rozmowy, potrzebow ali jego 
rady i pomocy.

Niezależnie od w ykonyw ania zawodu adw. S tanisław  Ochocki zajm ow ał się 
przez wiele la t szkoleniem aplikantów  adwokackich. W ykładał prawo k arn e  i po
stępow anie podatkowe, a nadto b rał aktyw ny udział w  doskonaleniu zawodowym 
adwokatów, przekazując kolegom na naradach  szkoleniowych swą bogatą wiedzę 
i duże doświadczenie.

Pełen optym izm u oraz w iary w człowieka i w  coraz to  lepsze ju tro , a także 
kierując się dążeniem  do przyczynienia się w łasną pracą do tego adw. S tanisław  
Ochocki chciał jeszcze w iele zrobić. Między innym i zam ierzał opracow ać obszerne 
w spom nienia ze swego bogatego i ciekawego życia. Dlatego z tym  w iększym  ża
lem odprow adzali go w osta tn ią  drogę przyjaciele, koledzy, znajomi, klienci i życz
liwe mu osoby.

Na grobem  pożegnał Zmarłego au tor niniejszego w spom nienia oraz lite ra t i h is
toryk olsztyński A ndrzej W akar.

Cześć Jego pamięci!
adw. Józef Z uk

2 .

Adwokat Edmund Biejał

A dw okat Edm und B ieja t urodził się w  W arszawie w dniu 1.X.1892 r. jako 
syn W ojciecha Teofila : F ranciszki z Michalczewskich.

Początkowo uczęszczał do rządowego gim nazjum  rosyjskiego, a następnie, po 
stra jku  szkolnym w 1905 r., przeniósł się do gim nazjum  pryw atnego W ojciecha 
Górskiego, k tóre ukończył w  styczniu 1912 r., uzyskując tam  m aturę.

P ragnąc w stąpić w następnym  roku na uniw ersytet, zdał jako ekstern  egzamin 
dojrzałości w Moskwie, uzyskując m atu rę rządową (rosyjską). W 1913 r. w stąpił 
na W ydział P raw ny  U niw ersytetu w  Dorpacie, skąd w 1915 r. przeniósł się na 
takiż W ydział U niw ersytetu  w Moskwie, k tóry  ukończył z początkiem 1918 roku 
i uzyskał dyplom.

Podczas pobytu w  Moskwie b ra ł udział w pracach Polskiego K om itetu Pomocy 
Ofiarom  W ojny oraz w ykładał w szkołach i na kursach prowadzonych przez Ko
m itet.

W lipcu 1918 r. powrócił do Polski i od sierpnia 1918 r. rozpoczął p racę w o rga
nizującym  się sądow nictw ie polskim, zajm ując kolejno stanow iska: ap likan ta  są



94 W s p o m n i e n i a  p o ś m i e r t n e N r 7 (247)

dowego, sędziego śledczego, a następnie podprokuratora w  P roku ratu rze  Sądu 
Okręgowego w W arszawie, na czele k tó rej sta ł wówczas Kazim ierz Rudnicki.

W 1925 r. w ydał w raz z innym i w spółautoram i książkę pod ty tu łem  „Wzory 
podań i skarg do w ładz sądowych z w yjaśnieniam i”, k tóra ukazała się nakładem  
księgarni Hoesicka w W arszawie.

W 1926 r. w ystąpił z sądow nictw a i w kw ietniu tegoż roku w pisany został na 
listę adw okatów  z siedzibą w W arszawie, poświęcając się wyłącznie p rak tyce 
karnej. Należał do Zrzeszenia Adwokatów  Polskich.

W 1927 r. podjął pracę w  Biurze D yscyplinarnym  Zarządu Miejskiego m.st. W ar
szawy: początkowo jako rzecznik dyscyplinarny, następnie jako w icedyrektor, a 
później, w  datach 1939—1944, jako dyrektor tegoż Biura. Na tym  stanow isku w spół
pracow ał z prezydentem  m.st. W arszawy Stefanem  Starzyńskim , a w  okresie o k u 
pacji — z prezydentem  Ju lianem  Kulskim.

W 1938 r. odznaczony został za zasługi na polu pracy zawodowej Złotym K rzy 
żem Zasługi o raz Brązowym M edalem za D ługoletnią Służbę

We w rześniu 1939 r. pow ołany został na zastępcę kom endanta X I K om isariatu  
S traży O byw atelskiej m.st. W arszawy. W ram ach tej placówki zorganizował Biuro 
P raw ne, zajm ujące się udzielaniem  pomocy ludności.

W m arcu 1942 r., w  czasie akcji represy jnej h itlerow skich władz okupacyjnych 
w ym ierzonej przeciwko pracownikom  B iura Dyscyplinarnego Zarządu Miejskiego 
m.st. W arszawy, szczęśliwym zbiegiem okoliczności un iknął aresztow ania i w yw ie
zienia do obozu, k tóry  to los spotkał kilku pracowników  Biura.

Po wyzwoleniu, od m arca 1945 r. do stycznia 1946 r. był członkiem Tymczaso
wego Zarządu Izby Adwokackiej w W arszawie, a od stycznia 1946 r. do m arca 
1951 r. — prezesem  Sądu Dyscyplinarnego Izby A dw okackiej w W arszawie.

W 1951 r. powołany został na członka Wyższej Kom isji D yscyplinarnej, w skład 
k tórej w ybierano go ponownie w la tach  1957 i 1964.

Od 1945 r. był członkiem Zarządu Koła Obrońców W ojskowych przy Izbie A d
wokackiej w  W arszawie, a następnie w  latach od 1948 do 1970 — prezesem  Zarządu 
tego Kola.

Od 1945 roku należał do Zrzeszenia Praw ników  Polskich, będąc jednym  z człon
ków założycieli tegoż stowarzyszenia.

Od 1 w rześnia 1952 r. aż do przejścia na em ery turę w grudniu  1970 roku był 
nieprzerw anie kierow nikiem  Zespołu Adwokackiego Nr 5 w  W arszawie. B rał udział 
w wielu głośnych procesach okresu  powojennego, między innym i w ystępow ał w 
procesie W ierzchowińskich, w procesie T arw ida i w wielu znanych procesach przed 
sądam i wojskowymi.

W latach 1945— 1950 był zastępcą Naczelnego Radcy P raw nego P rezydiom  Rady 
Narodowej m.st. W arszawy, a następnie do 1963 r. pełnił funkcję radcy prawnego 
w instytucjach miejskich.

W 1967 roku odznaczony został za działalność społeczną odznaką „Tysiąclecia 
Państw a Polskiego”.

W dniu 31 grudnia 1970 r., po przeszło 44-letnim  w ykonyw aniu zawodu adw o
kackiego, przeszedł na em eryturę.

Uchwałą P rezydium  Naczelnej R ady A dw okackiej z dnia 25.X.1973 r. odznaczony 
został Złotą Odznaką „A dw okatura PR L”.

Był adw okatem  o bardzo dużym doświadczeniu zawodowym i życiowym, a przy 
tym  człowiekiem bardzo skrom nym . Nie lubił i nie chciał błyszczeć. Odznaczał s^ę 
niezwykłym  obiektywizm em  w podejściu do każdej spraw y zarów no jako proku
ra to r jak i następnie jako obrońca.
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Cechował go h u m an ita rny  stosunek do klienta, choć z zachowaniem  należytego 
w takich sytuacjach dystansu. Odznaczał się w yjątkow ą skrupulatnością przy przy
gotowywaniu spraw . Nigdy nie p rzerażała go potrzeba żm udnych i wym agających 
niekiedy w ielkiego nak ładu  pracy dociekań czy wyliczeń. Zachowując mimo za
awansowanego w ieku pełną spraw ność um ysłową i fizyczną, p raw ie  do ostatnich 
la t życia przekazyw ał swe doświadczenie innym  i służył radą  młodszym kolegom, 
z którym i do ostatn ich  swoich chwil u trzym yw ał serdeczne kontakty.

Zm arł po k ró tk ie j chorobie w 86 roku życia w dniu 28 stycznia 1978 r. W u ro 
czystościach pogrzebowych wzięli udział jego liczni koledzy i przyjaciele.

Odszedł jeden z najstarszych  w arszaw skich adwokatów , człowiek o wysokich 
w alorach etycznych, głębokiej wiedzy i doświadczeniu, łubiany i otoczony szacun
kiem i uznaniem .

adw. M ieczysław M aślanko

H E C E I U Z J E

1.

W iesław A l t y ń s k i ,  Sław om ir G o ł ę b i o w s k i ,  Bronisław  S ł o t w i ń s k i :  
Postępowanie m ediacyjne  — na przykładzie spółdzielczości rolniczej, W arszawa  
1977, Zakład W ydaw nictw  CZSR, s. 112.

Postępow anie m ediacyjne to jeden 
ze sposobów załatw iania sporów, jakie 
pow stają w ram ach obrotu  uspołecznio
nego. Jest to stosunkowo nowa in sty 
tucja praw na, gdyż dopiero ustaw a 
z 1975 r. o Państw ow ym  A rbitrażu 
Gospodarczym (jeśli nie liczyć wcześ
niejszych uregulow ań o randze zarzą
dzeń, pism  okólnych i uchw ał, których 
legalność była dyskusyjna *) dopuszcza 
oficjalnie działalność m ediacyjną. Jak  
dusznie stw ierdzono w recenzow anej 
pracy, m ediacja narodziła się pod 
wpływem  potrzeb życia gospodarczego 
jako sam oistna insty tucja, a jej po

w stanie i rozwój są potw ierdzeniem  te 
zy, że praw o w yrasta z istniejących 
socjalistycznych stosunków społecz
nych. P roblem atyka ta  była już wcześ
niej przedm iotem  licznych dyskusji, w 
których przedstaw iciele nauki i p ra k 
tyki zajm owali różne stanow iska, n ie 
jednokrotnie przy tym  skrajne prze
ciwstawne.1 2 W ątpliwości, jakie w  toku 
tych dyskusji zostały podniesione, spo
łeczna doniosłość zagadnienia oraz brak  
monograficznego opracow ania adekw at
nego do nowego stanu praw nego uza
sadniały w  pełni potrzebę w ydania 
om aw ianej pracy.

1 M. T y c z k a :  Problem  postępow ania rozjem czego w  obrocie uspołecznionym , P iP  1971, 
nr 5, str. 760—780.

2 Instytucję m ediacji w  pełn i akcpetow ali: B. S ł o t w i ń s k i :  R ozjem stw o gospodarcze 
CRS „Samopom oc Chłopska” , PiP 1971, nr 5, str. 755 i W. B a g i ń s k i :  Problem y m ediacji 
w now ym  system ie p lanow ania i zarządzania gospodarką socjalistyczną w  Polsce (w  pracy 
zbiorowej: R ozjem stw o gospodarcze CRS, W arszawa 1967). Zastrzeżenia natom iast zgłaszali: 
W. M a l i s z e w s k i :  Postępow anie m ediacyjne w  obrocie uspołecznionym , PUG 1969, nr 7, 
str. 221 oraz S. W ł o d y k a  w  pracach: D oskonalenie organizacji i działalności arbitrażu 
państw ow ego w  w arunkach zm ian w  system ie zarządzania, PUG 1972, nr 8—9, str. 260 i A rbi
traż gospodarczy, W arszawa 1970, str. 222. Liczne uw agi zgłasza! także M. T y c z k a :  op. clt. 
tprzyp. i).


